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0 JEŻOWCACH,
T O C Z Ą C  Y C H  S K A Ł Y .

Jeżowce, zwane także jeżami morskiemi 
(Echinoidea), posiadają kształty ciała pra­
widłowe, a budowę wewnętrzną bardzo 
szczególną. Ciało mają kuliste, półkuliste, 
sercowate, lub tarczowate, pokryte twardą 
skorupą wapienną, utworzoną z tabliczek 
razem spojonych w ten sposób, że są one 
ułożone w 20 szeregów, przebiegających 
w kierunku południków. Połowa szere­
gów blaszek jest przedziurawiona otwora­
mi, przez które przechodzą kanaliki wodne, 
łączące się z nóżkami, zapomocą których 
zwierzę się porusza. Druga połowa bla­
szek jest pokryta na powierzchni półkuli- 
stemi guziczkami, na których są osadzone 
ruchome kolce wapienne, poruszane zapo­
mocą mięśni położonych w warstwie ze­
wnętrznej skóry, powlekającej skorupę. 
Przewód pokarmowy jeżowców jest opa­
trzony gębą i otworem kiszki, które leżą 
na przeciwległych biegunach ciała. Otwór

[ gęby, który leży na dolnym biegunie ciała 
jest uzbrojony silnemi zębami w liczbie 
pięciu, o8adzonemi w odpowiedniej podsta­
wie i poruszaj ącemi się w ten sposób, że 
mogą się schodzić w jeden punkt i roscho- 
dzić w kierunku promienistym. Uzbróje- 

} nie to gęby jeżowców nosi nazwę latarni 
Arystotelesa (fig. 2).

Jeżowce są to zwierzęta powolne, leniwe, 
jedne z nich mieszkają w morzu na więk­
szej, lub mniejszej głębokości, inne znów 
trzymają się wybrzeży, do tych ostatnich na­
leży jeżowiec skalny [Toxopneustes (Stron- 
gylocentrotus) lividus, Lam. S. T. saxatilis 
Tiedm. fig. 1]. Gatunek ten odznacza się 
guziczkami, na których są osadzone kolce 
wapienne, nierównej wielkości, pomiędzy 
niemi zaś po pięć par otworków nóżko- 
wych. Kolce długie, ostro zakończone, po­
dłużnie kresowane. Kolor ciała ciemno- 
fijoletowy, lub ciemno - oliwkowo - zielony. 
Średnica skorupy 6 cm, długość kolców 
często 2 cm. Zamieszkuje wybrzeża morza 
Śródziemnego niekiedy w bardzo wielkiej 
ilości, dalej mieszka na południu Anglii, 
na zachodzie i północy Francyi oraz wzdłuż 
brzegów Dalmacyi. Według Brehma (Thier- 
leben, t. X , str. 430).



Nr 21.

Jeżowce skalne zwykle wyszukują sobie 
naturalne zagłębienia w gruncie, chociaż 
są one w możności i same także wydrążyć 
odpowiednie zagłębienia, czyli okrągłe doł­
ki. Często bywa ich tak znaczna ilość, że 
wybrzeże od nich się czerni. Zwykle są 
one pokryte kawałkami muszli, kamyczka­
mi i innemi przedmiotami, do których przy­
czepiają się nóżkami. Brehm hodował je ­
dnego z jeżowców skalnych w misce szkla- 
nćj z wodą morską, do którój wrzucał ka­
wałki wodorostu morskiego Ulva. Jeżo­
wiec pokrył wkrótce niemi całe swoje ciało,

bienia wydrążeń w skale nie jest właściwy 
jednemu tylko gatunkowi jeżowca.

P. Walter Fewkes (American naturalist, 
Styczeń, 1890; La Naturę, Nr 883, 1890 r.), 
podaje rezultaty swoich obserwacyj nad 
jeżowcami, toczącemi skały. Wydrążenia 
i zagłębienia, zamieszkiwane przez jeżowce, 
są wyrobione w najrozmaitszych skałach, 
jak np. w lawie, granicie, gnejsie, wapie­
niu, kredzie, żwirze i w rozmaitych innych 
utworach. Wyżłobienia idą w kierunku 
pionowym, lub poziomym, czyli mogą się 
znajdować w poziomój masie skały, albo

Fijj. 1. A. Jeżow iec ska lny .
F ig . 2. B. U zbrojenie gęby jeżow ca ( la ta rn ia  F ig . 3. Z ag łęb ien ia  k o tlo w ate  z jeżow cam i.

A rysto te lesa).

a gdy były usuwane kawałki wodorostu, 
służące mu za schronienie, jeżowiec ich po­
szukiwał. Samce i samice odróżniają się 
wielkością ciała i zabarwieniem; samce są 
mniejsze, ciemniejsze i kulistego kształtu; 
samiczki zaś bardzićj płaskie, koloru czer­
wonawego.

Od wielu lat było wiadomo, że jeżowce 
skalne umieją wydrążać zagłębienia w ska­
łach, gdzie zakładają sobie siedziby. E. F. 
Bennet obserwował to zjawisko już w reku 
1825, zaznaczając przytem, że obyczaj ro-

w ściankach mnićj lub więcój pionowych. 
Rozmiary ich są takie, że zwierzę może się 
w nich swobodnie poruszać, głębokość zaś 
zawsze przewyższa wysokość zwierzęcia, 
a przytem, często bardzo są one wysłane 
w części, przynajmniej wokoło otworu, roz- 
maitemi wodorostami morskiemi. Sądzono 
zrazu, że wTodorosty mają tutaj duże zna­
czenie, że wywierają działanie chemiczne 
na skałę i roskruszają ją powolnie. W rze­
czywistości jednak nie mają one żadnego 
znaczenia i tylko jeżowce są sprawcami
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owych zagłębień. Zdarza się często, że je ­
żowiec, poszukując schronienia, napoty­
ka gotowe zagłębienie, którego właściciel 
umarł, lub wyszedł na wędrówkę, wtedy 
obejmuje natychmiast w posiadanie próżną 
siedzibę. Pomiędzy jeżowcami skalnemi są 
takie, które same sobie budują mieszkania 
i pewna liczba takich, które umieją tylko 
zręcznie korzystać z pracy innych. W każ­
dym razie muszą choć niewiele poprawić 
siedzibę, otwory bowiem, prowadzące do 
mieszkań, bywają zaszczupłe, ażeby prze­
puścić nowego lokatora, nadto, w miarę 
wzrastania, zmuszone są powiększać i obję­
tość swego mieszkania.

W  jaki sposób powstają zagłębienia 
w skale i jak zwierzę powiększa ich obję­
tość, zdania są podzielone. Jedni utrzymu­
ją, że jeżowiec, poruszając się, ściera skałę 
swemi kolcami na podobieństwo pilnika; 
według innych, jeżowce dziurawią skałę 
przy pomocy swoich potężnych zębów (la­
tarnia Arystotelesa), a niektórzy przypusz­
czają skombinowane działanie kolców i zę­
bów. Zdaje się jednak, że główny udział 
przypada tutaj zębom, jak to do pewnego 
stopnia potwierdza obecność resztek skal­
nych w żołądku jeżowca.

Kolce również mogą się przyczynić do 
wytwarzania zagłębień w skale w ten spo­
sób, jak kamienie, które, porwane prądem 
wody i nieustannie trąc o skałę, zużywają 
tę ostatnią, oraz ulegają starciu same, wte­
dy skała wydrąża się nieraz dość znacznie, 
powstają wklęsłości rozmaitych rozmiarów, 
w głębi których znajduje się najczęściej 
kamień gładki, okrągły, jakby utoczony, 
który właśnie był twórcą zagłębienia. Ciało 
jeżowca lekko poruszane falami może tak 
samo podziałać na skałę i wydrążyć ją po­
wolnie. Prawdopodobnie jeżowce poszu­
kują naturalnych zagłębień, któreby ich 
zabespieczyły od silnych fal morskich, zę­
bami powiększają te zagłębienia, a ruchy 
całego ciała, pokrytego kolcami, zużywają 
skałę w tych miejscach, w których jój się 
dotykają. Niektórzy przyrodnicy twierdzi­
li, że zwierzęta dopomagają sobie w w y­
drążaniu skał przez wydzielanie kwasów 
z gęby i nóżek, nie sprawdzono jednak 
istnienia tych kwasów, a nadto nie by­
łyby często przydatne do tej czynności

ze względu na różnorodność skał toczo­
nych.

P. Julijusz Marcou z Cambridge, opisu­
je liczne zagłębienia kotłowate (które wi­
dział w Biarritz), utworzone przez kamie­
nie wprawione w ruch falami wody, w któ­
rych liczne jeżowce pozakładały sobie mie­
szkania (fig. 3 i 4). W niektórych zagłę­
bieniach jeżowce zamieszkują środkową 
kolumnę, która się wznosi z dna zagłębie­
nia kotłowatego, powstała ona zapewne 
w ten sposób, że kamyki, poruszane bardzo 
szybkim ruchem kołowym wody, utrzymy­
wały się zawsze na obwodzie zagłębienia, 
część zaś środkowa nie była wcale dotyka­
na przez kamienie i ocalała w kształcie ko-

Fig . 4. P rzek ró j pionow y zag łęb ien ia  z jeżow cam i

lumny. W miarę jednak pogłębiania się 
kotłowatego dołu, średnica jego zmniejsza 
się, kolumna środkowa przy podstawie zo­
staje zeszczuplona, w końcu łamie się. W e­
dług p. J. Marcou, w dołkach, opatrzonych 
środkową kolumną, jakoteż jój pozbawio­
nych, jeżowce znajdują się bardzo obficie, 
każdy ma swoje mieszkanie, a zagłębie­
nia są niekiedy tak zbliżone jedne do dru­
gich, że trudno znaleść między niemi miej­
sce na nowe zagłębienie. P. J. Marcou 
przypuszcza, że jeżowce zaczynają niekie­
dy zagłębienia, budując gniazda swe je ­
dne obok drugich, a fale morskie dokony­
wają reszty.
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Jaka jest przyczyna budowania zagłębień 
przez jeżowce? Z odpowiedzią na to pyta­
nie zostaje w związku fakt, że zwyczaj bu­
dowania zagłębień w skałach istnieje tylko 
u jeżowców nadbi-zeżnych w tych miejsco­
wościach, gdzie prądy i fale są bardzo sil­
ne, przypływy potężne. W tych miejscach 
życie jest silnie rozwinięte, jeżowce znaj­
dują dla siebie obfite pożywienie i chronią 
się przed zbyt silnym ruchem morza, odszu­
kując naturalne zagłębienia. Tam, gdzie 
przypływ jest silny, zachodzi ta okolicz­
ność, że przy odpływie morze zostawia 
zwierzę bez wody przez kilka godzin, co 
nie jest wcale korzystnem dla niego, grozi 
mu bowiem wyschnięcie, dlatego też zwie­
rzę wyżłabia sobie zagłębienie, które woda 
wypełnia pomiędzy odpływem a przypły­
wem, w zagłębieniu tem pozostaje taka ilość 
wody, żo zabespiecza jeżowce przeciw wy­
schnięciu, a jeżeli działają wspólnie warun­
ki sprzyjające, to zagłębienie się powiększa, 
gromadzi się większa ilość wody i zwierząt. 
Pozostaje jeszcze do wyjaśnienia drogą no­
wych obserwacyj stosunek jeżowców do wo­
dorostów, które wyściełają wnętrze zagłę­
bień, a mamy prawo oczekiwać odpowiedzi, 
że te istoty znajdują się pomiędzy sobą 
wr stosunku symbiozy.

A. S.

Wielkie odkrycia Lavoisiera.
(D okończenie).

Bądźcobądź wszakże fakty, zdobyte przez 
Priestleya, były prawdziwe. Póki porusza­
my się na polu doświadczeń, Priestleyowi 
nic zarzucić nie możemy. Błąd jego po­
czyna się przy objaśnianiu postrzeżonych 
faktów. Uczony ten poczytywał nowy gaz 
za wytworzony z powietrza, pozbawionego 
flogistonu, ten ostatni bowiem miał być we­
dług niego, oddany merkuryjuszowi (czer­
wonemu) dla przeprowadzenia go w stan 
metaliczny. Gaz ten przeto otrzymał od 
Priestleya nazwę „powietrza deflogistono- 
wanego”, a termin ten odpowiadał nazwie

„powietrza flogistonowanego”, nadanój azo­
towi, prawie jednocześnie przez Priestleya 
odkrytemu. Gdyż, w samój rzeczy, przy 
ogrzewaniu metalów na powietrzu, to ostat­
nie nie znika całkowicie. Pozostaje zeń 
część,niezdolna do podtrzymywania palenia 
świecy, do kalcynowanja metali, ani do od­
dychania dla zwierząt. Jestto nasz azot. 
Priestley nazwał tę część powietrza „flogi- 
stonowane”, uważając ją jako złożoną ze 
zwykłego powietrza i flogistonu, oddanego 
przez metal, lub ciało palne, albo wreszcie 
wydzielonego przez oddychanie zwierzęcia.

Według poglądu tego, powietrze jest je- 
dnem, niezłożonem ciałem, które zmieniać 
się tylko może w dwu przeciwnych kierun­
kach zależnie od tego, jakim je poddajemy 
wpływom. Może ono przyłączyć, lub od­
dawać flogiston, tworząc w ten sposób dwa 
nowe gazy, które obadwa z jednój i tój sa- 
mśj wspólnój pochodzą materyi — z po­
wietrza.

Idee te tak są dalekie od najelementar- 
niejszych dzisiejszych naszych wiadomości 
że należy o nich koniecznie wspomnieć, by 
we właściwem ukazać świetle ważność prac 
Lavoisiera. Dotykają one najbardziój pod­
stawowych rozważań chemii. Lavoisier 
zużytkował fakty przez Priestleya od­
kryte, by wyprowadzić z nich wniosek, 
że powietrze atmosferyczne i powstające 
zeń gazy nie są jednym i tym samym pier­
wiastkiem, mnićj lub więć&j flogistonem 
obładowanym; że powietrze jest raczój cia­
łem złożonem. W dzień św. Marcina, 11 
Listopada 1774 roku wyłożył on swe nowe 
poglądy i wnioski w nocie odczytanój 
w Akademii. „Powietrze — oto jego sło­
wa — jest mięszaniną dwu różnych gazów: 
powietrza życiowego (air vital, które pó- 
źnićj nazwał oxygfene) i azotu (nazwa 
wprowadzona prawdopodobnie przez Guy- 
tona de Morveau); flogiston zaś nic ze skła­
dem powietrza nie ma wspólnego”.

Śmiałe to twierdzenie bynajmniej z entu- 
zyjazmem nie było przyjęte. Z początku 
wywołało ono raczćj ogólne zamięszanie 
i popłoch. Pomiędzy stronnikami flogistonu 
taka powstała do Lavoisiera niechęć, że, 
powiadają, w Berlinie śród ogólnego śmie­
chu był on spalony in effigie jako heretyk 
w'iedzy.



Niezrażony tem Lavoisier gromadził do­
wody, których prawda światłem swem razi­
ła oczy niedowiarków. Nauka o złożoności 
powietrza została wreszcie przez cały świat 
przyjęta. Tylko maruderzy wiedzy starali 
się przez długi czas pogodzić ją. z teoryją 
fłogistonu, do której tak silnie byli przy­
lgnęli.

Lavoisier tymczasem nietylko dokonywa 
syntezy zwykłego powietrza, mięszając 
z azotem owo życiowe powietrze,pochłonię­
te przez merkuryjusz, a potem ze związku 
z nim wydzielone, lecz nadto poznaje pra­
wdziwy skład chemiczny gazu, powstające­
go z połączenia tlenu z węglem. Gaz ten 
znany dawniej jako powietrze trwale, jest 
naszym dwutlenkiem węgla (kwas6m wę- 
glanym), a stosunek ilościowy pomiędzy 
składającemi go pierwiastkami przez Lavoi- 
siera również poraź pierwszy został okre­
ślony.

Doświadczenia te ostatecznie rzuciły ja­
sne światło na zjawisko palenia się ciał, jak 
niemniej na skład ciał palnych i materyj ro­
ślinnych. Można z całą stanowczością utrzy­
mywać, że nie były one dokonane wsku­
tek jakiegoś szczęśliwego przypadku, lecz 
według dobrze obmyślonego planu, który 
w miarę postępów na obranej drodze co­
raz szerzćj w umyśle Lavoisiera się roz­
wijał.

Tlen zatem koniecznym jest do utworze­
nia kwasu węglanego, a węgiel nie zawiera 
fłogistonu. Zdybywszy tę prawdę dla zja­
wiska palenia się węgla, Lavoisier objął nią 
także palenie się siarki i fosforu. Dowodzi 
on, że kwasy siarczany i fosforny powstają 
z łączenia się tych pierwiastków z tlenem. 
Flogiston, dotychczas uważany za zasadni­
czą w siarce i fosforze zawartą materyją, 
nic w tych zjawiskach zdziałać nie może. 
Te prace znów wyświetlają skład chemicz­
ny kwasów. Tlen staje się głównym skła­
dnikiem kwasów, owym od wieków poszu­
kiwanym kwasem uniwersalnym. Stąd La- 
yoisier nadaje mu nazwę oxyg£ne (kwaso- 
ród). Wiemy dziś, że pogląd ten nazbyt 
jest skrajny, niemniej skonstatowanie udzia­
łu tlenu w powstawaniu przeważnej liczby 
kwasów pozostaje rzeczywistym i kapital­
nym faktem w nauce.

Lavoisier nie tracił z oczu ogólnych za !
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gadnień, które wzbudzały jego ciekawość 
i opanowały go na samym wstępie do za­
wodu naukowego. Zaledwie wyjaśnił praw­
dziwą naturę tlenków i kwasów, powietrza 
i tlenu, gdy podjął zadanie wytłumaczenia 

I zjawiska oddychania i ogólniejszej jeszcze 
teoryi ciepła.

Oddychaniu człowieka i zwierząt wyż­
szych zbyt jawne i ważne towarzyszą zja­
wiska, by nie miało ono zwrócić uwagi ba- 
daczów najdawniejszych czasów. Niezbę­
dność powietrza do oddychania, podobnie 
jak i do palenia, oddawna była oczywistą. 
„Afir salutarem spiritum praebet animanti- 
bus” powiada Cyceron. Jeśli dodamy do 
tego stałe wytwarzanie się ciepła w orga­
nizmie zwierzęcym, zrozumiemy, jak nie­
daleką już dla starożytnych była myśl zbli­
żenia zjawiska życia z paleniem się ciał. 

j  Objawia się to w przenośniach „płomień, 
pochodnia życia”, napotykanych u najstar­
szych poetów.

Powietrze — powiadali rzecznicy flogisto- 
nu — przechodząc przez płuca, odbiera or­
ganizmowi nadmiar złożonego w nim fłogi­
stonu. A jakkolwiek Black, poznawszy 
dwutlenek węgla jako produkt oddychania, 
usiłował fakt ten wprowadzić do teoryi 
objaśniającej zjawisko oddychania, to je­
dnakże niewięcej od poprzedników swych 
był szczęśliwy, myśl bowiem o flogistonie 
nie opuszczała go ani na chwilę. Flogiston 
zbyt gęstą i mocną siecią oplątał ówczesne 
umysły. Trzeba było umysłu tak świeże­
go, tak nieuprzedzonego, jakim był Lavoi- 
sier, by pęta te zerwać i jasno prawdzie 
w oczy spojrzeć.

Cały proces oddychania objaśnia on po­
chłanianiem tlenu w płucach i wytwarza­
niem się dwutlenku węgla. Chłonienie tle­
nu — powiada — czyni krew tętniczą i jest 
źródłem ciepła zwierzęcego. Wraz z La- 
placem posuwa się jeszcze dalej. Umiesz­
cza zwierzę w kalorymetrze i mierzy współ­
cześnie ilość tlenu przez zwierzę pochłania­
nego, wydychanego dwutlenku węgla i wy­
twarzanego ciepła. Doświadczenia te sta­
nowią pierwszy zaczątek nowego okresu 
w fizyjologii.

Wówczas też rosstrzyga Lavoisier naj­
ogólniejsze zagadnienie w sprawie palenia 
się ciał. Przy każdem paleniu się mamy
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płomień i światło. Lecz ciała palić się mo­
gą tylko w atmosferze tlenu i przytem za­
wsze ilość tlenu zmniejsza się dokładnie 
w tćj samej mierze, w jakiej wzrasta cię­
żar palącego się ciała. Fakty te objaśniał 
Stahl, przy puszczając, że istnieje pierwia­
stek ognia, flogiston, zawarty w metalach, 
siarce i każdem ciele palnem. Lecz hipote­
za ta, powiada Lavoisier, jest zbyteczna. 
Odrzuca on flogiston, dowodzi chemicznej 
identyczności w zjawiskach powolnego łą­
czenia się metalów z tlenem i palenia się 
płomieniem siarki, węgla, lub fosforu. Tu 
dotyka zasadniczej różnicy pomiędzy waż­
ką materyją a objawami sił, spostrzeganemi 
przez nas w zmianach, jakim ona ulega. 
Możnaby powiedzieć, że proroczym swym 
wzrokiem sięga Lavoisier niemal do obec­
nych czasów rozwoju nauki fizyki i chemii.

M aksym ilijan  Flaum.

C Z J S C I  S K Ł A D O W E  

Ż E L A Z A  HANDLOW EGO.

(D okończenie).

Przechodząc do metali, napotykamy nie­
mal zawsze we wszystkich gatunkach żelaza: 

Mangan, który, znajdując się w rudach że­
laznych w postaci związków tlenowych, redu­
kuje się przy wytapianiu z nich żelaza i two­
rzy z niem stop. Ilość manganu w żelazie by­
wa różną: od śladów (w  żelazie sztabowem) 
do 20% (t. zw. spiegeleisen); w ostatnich 
czasach ważne znaczenie w metalurgii żela­
za otrzymały stopy, zawierające do 88% 
manganu, tak zwane ferromangany; te ato­
li powinny być uważane właściwie jako 
mangan surowy. Działanie manganu na 
żelazo, które w ostatnich czasach było 
przedmiotem licznych badań, bywa bespo- 
średnie, polegające na nadaniu mu pewnych 
własności jedynie przez swoję obecność, 
oraz pośrednie, zasadzające się na usunię­
ciu, lub pochłonięciu przez mangan innych 
ciał, które wywierają pewien wpływ na że­
lazo. W  surowcach obecność manganu

podnosi temperaturę ich topliwości oraz 
kruchość i twardość, jednocześnie, posiada­
jąc większe, niż żelazo powinowactwo do 
niemetali, mangan zwiększa ilość węgla, 
który przytem, nawet przy powolnem ozię­
bianiu surowca, pozostaje w stanie połącze­
nia chemicznego z metalem; w ten sposób 
obecność manganu utrudnia wydzielanie 
się grafitu i powstawanie szarego surowca, 
ułatwia zaś tworzenie się surowca białego, 
t. j. działanie jego jest wręcz przeciwne 
działaniu krzemu. Skutkiem wyżej wy- 
mienionój własności, mangan łączy się ró­
wnież z większą częścią zawartej w su­
rowcu siarki; jednocześnie, wskutek dość 
stosunkowo trudnej rospuszczalności siar- 
ków manganu w masie żelaza, zbiera­
ją się one na powierzchni surowca, któ­
ry czas jakiś stał spokojnie w stopionym 
stanie i mogą być usunięte; również usu­
wa mangan z surowca fosfor podczas pu- 
dlowania go na żelazo sztabowe, wskutek 
czego używa się przy tym procesie dodatek 
spiegeleisenu, lub ferromanganu. Główne 
atoli znaczenie manganu, ważne mianowi­
cie przy wyrobie z surowca żelaza i stali 
lanój, polega na tem, że gdy zawierający go 
metal zostanie poddany działaniu atmosfe­
ry utleniającej, to mangan utlenia się wcze­
śniej niż żelazo, lub kosztem tlenków żela­
za, zmięszanych z metalem i w ten sposób 
przeszkadza tworzeniu się tych związków, 
lub usuwa je, częściowo redukując i two­
rząc z resztą, oraz z powstałą przez utle­
nienie krzemu krzemionką, płynny żużel, 
wydzielający się doskonale z metalu. P o­
nieważ zaś tlenki żelaza, rospuszczone w me­
talu nadają mu łamliwość na gorąco i spra­
wiają przeto, że staje się zupełnie nieprzy­
datnym do walcowania, przy odlewach zaś 
powodują tworzenie się bąbli, które osła­
biają wytrzymałość otrzymanych w ten 
sposób przedmiotów, przeto obecność man­
ganu w żelazie i stali lanej staje się abso­
lutnie konieczną. Tak np. podług Hatfiel- 
da, żelazo lane, zawierające mniej niż 0,1% 
manganu, z trudnością daje się obrabiać 
pod młotem, lub w walcowni, zawartość 
manganu nadaje mu skuwalność; stal, zawie­
rająca 0,2% manganu, chociaż przy odle­
wach rośnie w formach i jest bąblastą, to 
jednak bąble przy kuciu i walcowaniu n i­
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kną i stal się skuwa zupełnie. Nareszcie 
w tych wypadkach kiedy stal zawiera wię­
cej niż 0,05% fosforu, obecność manganu, 
jak już wspomnieliśmy wyżźj, pozwala 
zmniejszyć ilość węgla, przez co szkodliwy 
wpływ fosforu znacznie się osłabia. Toteż 
przy fabrykacyi stali i żelaza lanego, do 
metalu stopionego zazwyczaj dodaje się 
przy końcu procesu pewną, ilość ferroman- 
ganu, który w ostatniem szczególniej dzie­
sięcioleciu stał się nieodbicie potrzebnym 
dla stalowników i który wskutek tego wy­
tapia się obecnie w ogromnych ilościach; 
dodatek ferromanganu oblicza się w ten 
sposób, by zawarty w nim mangan prze­
szedł do żużlu prawie wszystek tak, by 
w miękkich gatunkach żelaza zostało go nie 
więcój nad 0,15 — 0,20%, w twardych — 
0,20 — 0,50%.

Na wytrzymałość żelaza mangan wywie­
ra wpływ mniejszy, niż węgiel; gdy przy 
zawartości węgla, bliskiej 0,5%, zwiększe­
nie, lub zmniejszenie go o 0,1% powiększa, 
lub zmniejsza wytrzymałość żelaza o 6 leg 
na mm2, to przy takiej samej zawartości 
manganu zmiana w ilości jego o 0,1%  
zmienia wytrzymałość o 1,8—2 kg na m m 2. 
Na wydłużenie mangan również oddziały­
wa znacznie słabiej, niż węgiel: zwiększenie 
ostatniego o 0,1% zmniejsza wydłużenie 
o 4°/o> taka sama zaś zmiana zawartości 
manganu zmniejsza wydłużenie o 0,5%, t. j. 
działanie manganu w tym kierunku równa 
się '/,— '/8 działania węgla. Nareszcie man­
gan rosszerza granicę elastyczności stali: 
w metalu, zawierającym węgiel, granica ta 
równa się 45 — 50% wytrzymałości, w za­
wierającym mangan — 55% wytrzymało­
ści. Wogóle, mangan nadaje stali znacz­
ną wytrzymałość i równocześnie zwiększa 
jej elastyczność i rościągliwość, wskutek 
tego obecność jego jest pożądaną w tych 
szczególniej wypadkach, kiedy chodzi o na­
danie stali znacznej wytrzymałości na skrzy­
wienie, skręcenie i wogóle deformaeyją: 
do wyrobu osi, kolb w maszynach paro­
wych i t. p.

Wszystko to jednak ma miejsce wtedy 
tylko, gdy ilość zawartego w stali manganu 
nie przechodzi pewnych granic. Wogóle 
przyjmuje się, że stal zyskuje na zawartości 
w niej manganu wtedy, gdy ta nie przenosi

1%, przy większej ilości staje się ona mniej 
wytrzymałą na rozerwanie i mało roscią- 
gliwą, a przy zawartości 2,5% — kruchą 
jak szkło i wskutek tego zupełnie nieprzy­
datną do użycia. Przy dalszem atoli zwięk­
szeniu zawartości manganu, dają się spo­
strzegać następujące, godne uwagi, zjaw i­
ska. Jeżeli kruchą na zimno, a przytem 
bardzo twardą stal, zawierającą od 2,5 do 
7,5°|0 manganu, ogrzać do ciemnej czerwo­
ności i następnie zanurzyć w zimnój wo­
dzie, to staje się ona miękką i daje się obra­
biać narzędziami ostremi; powtórnie ogrza­
na i zwolna oziębiona nabiera pierwotnej 
twardości; wr ten sposób można z niej robić 
narzędzia ostre do obrabiania żelaza. Da- 

! lej stal, zawierająca więcej niż 7,5°|0 man­
ganu, staje się znowu kowalną (chociaż źle 
się szwajsuje), niezmiernie wytrzymałą na 
rozerwanie i w wysokim stopniu rosciągli- 
wą. Przytem daje się w niej spostrzedz 
pewna peryjodyczność w zmianach własno­
ści, zależnie od ilości manganu. Najkruch­
szą i najtwardszą jest stal, zawierająca 4 do 
5°|0 manganu; przy dalszem zwiększeniu 
ilości manganu twardość stali stopniowo się 
zmniejsza aż do 10%, przy której jest naj­
mniejszą, poczem znowu się zwiększa aż do 
zawartości 22%. Ilość węgla w takim, bo­
gatym w mangan, metalu nie wpływa isto­
tnie na jego własności, które zdają się za- 
leżnemi wyłącznie tylko od manganu *). 
Hatfield, fabrykant z Sheffieldu, który wy­
krył te własności bogatej w mangan, tak 
nazwanej przezeń „stali manganowej” (man- 
ganese steel), ilustruje jój własności kilko­
ma przykładami. Topór, odlany ze stali, 
zawierającej 19% manganu i 1,15% węgla, 
niehartowany i nieprzekuty, został wyo­
strzony na kamieniu szlifierskim i mógł rą­
bać żelazo; cienka, nieznacznej wielkości 
szajba po 40 uderzeniach 12 - funtowego 
młota zgięła się bardzo niewiele; szyny 
tramwajowe w Chester grubości l ' / 4 cala, 
przebiegłszy w ciągu półtora roku 67 500 
wiorst, były jeszcze 3/ 4 cala grube; naresz­
cie przy próbach wytrzymałości, stal, zawie­
rająca 13,75% manganu wytrzymywała do

')  G odnym  uw agi je s t  fakt, że dom igszka m an ­
ganu do żelaza, osłab ia  jego  m agnetyczność, 20- 
p rocen tow a zaś zaw artość  znosi j ą  zupełnie.
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100 kg na mm2 i dawała przytem 50,7% 
wydłużenia. Te własności stali mangano­
wej pozwalają wróżyć jój świetną przy­
szłość.

W olfram. Stopy wolframu z żelazem, 
które znane były już w ubiegłem stuleciu, 
otrzymują się głównie przy redukcyi rudy 
wolframowój, t. zw. wolframitu, składają­
cej się z tlenków żelaza, manganu i wol­
framu i rzadko zawierają więcej niż 40%  
wolframu. Stopy te używane są w stało- 
wnictwie celem wprowadzenia pewnej ilo ­
ści wolframu do stali, której nadaje on zna­
czną twardość (mniejszą atoli, niż chrom); 
stal z 8% wolframu zaledwie daje się obra­
biać najtwardszym pilnikiem i z łatwością 
rysuje szkło; używaną bywa na wyrób na­
rzędzi ostrych do obrabiania zwyczajnej 
stali hartowanej, jest ona w wysokim sto­
pniu wytrzymałą na rozerwanie, lecz jedno­
cześnie bardzo kruchą.

Inne metale do niedawna były znajdowa­
ne w żelazie tylko przypadkowo; dopiero 
w ostatnich czasach, gdy teoretyczne bada­
nia i próby, w pracowniach chemicznych 
dokonane, wykazały, że w wielu wypad­
kach niektóre z nich wywierają nań wpływ  
dobroczynny, zaczęto dodawać, głównie do 
żelaza i stali lanej, glinu,.chromu i niklu.

Glin metaliczny łączy się z żelazem w do­
wolnym stosunku, tworząc stop biały i kru­
chy, który nosi w handlu nazwę ferroalu- 
minium; stop taki, otrzymywany obecnie 
na wielką skalę, zawiera zazwyczaj około 
10°/o glinu i używany bywa przy fabryka- 
cyi stali i żelaza lanego, dla nadania odle­
wom większój jednostajności i płynności 
i pozbawienia ich bąbli. Działanie glinu 
polega na tem, że redukuje on zawarte 
w metalu tlenki żelaza, które go zagęszcza­
ją i łączy się z niemi, tworząc gliniany; | 
w ten sam sposób działają również, jak wi- | 
dzieliśmy, mangan i krzem; atoli węgiel, za­
wierający się w stali, przy niezwykle wy­
sokiej temperaturze, przy której jest ona 
płynną, nanowo może redukować krzemia­
ny żelaza i manganu, dając tlenek węgla, 
który tworzy bąble, związki zaś glinowe 
redukują się nieporównanie trudniej. Ilość 
glinu w stali powinna być bardzo niezna­
czną, nieprzenoszącą 0,05%; większa zawar­
tość sprawia, że stal jest kruchą. Co do j

działania glinu na surowiec, to jest ono po- 
dobnem do działania krzemu: glin również 
wywołuje tworzenie się grafitu, tylko w zna­
cznie większym stopniu (0,25% glinu dzia­
łają tak samo, jak l ' / 2 — 2% krzemu) i na­
daje mu przez to miękkość; nagłe oziębie­
nie (np. przy odlewie w formach żelaznych) 
nie zmienia tego działania glinu. *

Chrom. Nieznaczna (do 0,5%) zawai tość 
tego metalu w stali zwiększa jej twar­
dość oraz wytrzymałość na rozerwanie, nie- 
zmniejszając rościągliwości; stal taka daje 
się wybornie kuć, odhartowana dość łatwo 
się obrabia narzędziami ostremi, hartuje się 
równomierniej, niż zwykła stal, atoli przy 
większej, niż 0,5%, zawartości chromu, któ­
ra nadaje stali znaczną kruchość, hartowa­
nie powinno się odbywać ostrożnie, by nie 
wywołać pęknięć; szwajsowanie jest rów­
nież trudnem. Stal, zawierająca chrom po­
raź pierwszy wystąpiła na kontynencie pod 
czas wystawy paryskiej w r. 1878, przed­
tem jednak znaną była w Anglii i Amery­
ce, gdzie używano ją w konstrukcyjach, 
które powinny były wytrzymywać znaczne 

| obciążenia; tak np. most żelazny w S. Louis 
przez Missisippi zbudowany jest ze stali 

J chromowej; następnie fabrykacyją jej zaję­
ły  się huty francuskie w Terre - Noire 
i Unieux i pierwsza np. otrzymała stal, któ­
ra wytrzymywała obciążenie 86 kg na m m 2 
i dawała 50% wydłużenia; nareszcie osta­
tnia wystawa paryska wykazała, że chrom 
zyskał w hutnictwie Żelaznem prawo oby­
watelstwa i zastosowanie jego staje się co­
raz większem, szczególniej w wypadkach, 
w których chodzi o otrzymanie bardzo 
twardej i wytrzymałej stali, np. do wyrobu 
pocisków działowych (St. Chaumond). Obe­
cnie wyrabiają stopy żelaza z chromem, t. 
z w. ferrochrom, z zawartością do 84% 
chromu, które służą do wyrobu stali chro­
mowej.

Nikiel. Pierwsze próby zastosowania ni­
klu w hutnictwie Żelaznem na szerszą skalę 
datują od roku 1885 i były wykonane we 
Francyi, chociaż oddawna znajdowano w su­
rowcach ') nieznaczne ilości tego metalu 
i znano własność łatwego łączenia się jego

■) A tak że  w żelazie m eteorycznem .
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z żelazem. Próby te wykazały, że zawar­
tość do 20% niklu w stali, szczególniej za­
hartowanej, ogromnie zwiększa jej twar 
dość i wytrzymałość na rozerwanie, nie- 
zmniejszając rosciągliwości (np. 149 kg  na 
mm2 przy 9,4°/0 wydłużenia), nie wpływa 
nań przytem ujemnie przy walcowaniu i ku­
ciu, że już 1% niklu wywiera znaczny 
w tym kierunku wpływ, że nareszcie metal 
z 25% i więcej niklu doskonale się pole­
ruje, nie rdzewieje i będąc bardzo wytrzy 
małym na rozerwanie i ciągliwym, może 
znaleść szerokie zastosowanie w niezliczo­
nej liczbie wypadków, kiedy chodzi o lek­
kość, trwałość i ładny wygląd. Znakomici 
metalurgowie, jak James Rilcy lub Gau- 
thier, prorokują stopom żelaza z niklem 
świetną przyszłość.

W  żelazie znajdują się częstokroć niezna­
czne domięszki miedzi, cyny, ołowiu, cyn 
ku, magnezu, wapnia, tytanu, potasu, sodu, 
wpływ atoli tych metali albo jest bardzo 
nieznaczny, albo też dotychczas nie dał się 
dokładnie wyjaśnić; tak np. o często napo­
tykanej w surowcach i żelazie miedzi, są­
dzono powszechnie, że powoduje ona łam­
liwość żelaza nagorąco i wskutek togo jest 
szkodliwą, tymczasem najnowsze badania 
Balia zdają się zaprzeczać temu; wiadomem 
jest również, że stal Kruppa zawiera do 
0,3% tego metalu.

Żelazo nareszcie zawiera w sobie gazy , 
o czem pomówimy kiedyindziój.

A. Om frow icz.

LAS SKRZEMIENIAŁY,

W oddziale amerykańskim zeszłorocz­
nej wystawy powszechnej w Paryżu nie­
pomierne zajęcie budziły wpośród zwie­
dzającej publiczności przedmioty, wyrobio­
ne jakoby z agatu i oniksu. Niezwykłe 
wymiary wyrobów wywoływały nieufność 
w znawcach, nasuwając przypuszczenie do­
skonałego naśladownictwa wspomnianych 
minerałów; po bliższem jednak zbadaniu 
rzeczy, okazało się, że materyjał użyty na te

wyroby, bynajmniej nie był sztucznym, lecz 
pochodzi z niedawno odkrytego w Amery­
ce północnej niepomiernie wielkiego pokła­
du drzewa skamieniałego.

W  Nr 5 Ind. Blat. z r. b. spotykamy na­
stępujące szczegóły odnoszące się do wzmian­
kowanego drzewa skamieniałego.

Na południo-wschód od Holbrocku, 
w odległości 25 mil na terytoryjum Arizo­
ny, odkryto bardzo znaczny pokład skamie­
niałych pni drzewnych pod warstwą pia­
skowca. Z dokonanych na miejscu badań 
naukowych niewątpliwie wynika, że w pra­
starych czasach istniał na tem miejscu las 
dziewiczy, o roślinności stref południowych. 
Las ten, pod wpływem przyczyn wulkani­
cznej natury, został nagle powalony, zasy­
pany popiołem i lawą, a z biegiem czasu, 
pokryty wytworzoną warstwą piaskowca. 
Grubość pokrywającej go warstwy lawy, 
popiołu i piaskowca, w niektórych miej­
scach dochodzi 20 — 30 stóp i pod jej 
osłoną dokonało się skamienienie pni drze­
wnych.

Co się dotyczy przyczyn, które spowodo­
wały to skamienienie, dotąd niema zgody 
pośród badaczów, wogóle przyjąć jednak 
można jako dowiedzione, że po dokonanych 
zmianach, zależnych od działania wulkani­
cznego, przesączające się następnie gorące 
wody mineralne przez pokrywającą pnie 
lawę i popiół wciskały się w tkankę komó­
rek drzewnych i osadzając swe mineralne 
cząstki, wywołały zwolna ich skamienienie. 
Proces ten spowodował zupełne przeobra­
żenie drzewa, nadając mu jego dzisiejsze 
cechy, z wiernem zachowaniem pierwot­
nych kształtów pni, pomiędzy któremi 
znajdują się i takie, w których dokładnie 
odróżnić się dają: warstwa kory, słoje przy­
rostów rocznych, a nawet i budowa naczyń. 
Te ostatnie, nadają materyjałowi temu pię­
kny rysunek, przypominający zamróz na 
oknach.

Co do gatunków drzew tego prastarego 
lasu, który w pełni swego rozwinięcia 
uległ losowi Herkulanum i Pompei, to na 
tem polu poglądy badaczów jeszcze bar­
dziej się rozbiegają i gdybyśmy dali wia­
rę wszystkim ich przypuszczeniom, znale­
źlibyśmy na tem miejscu zebraną oniemal 
całą ówczesną florę obu Ameryk.
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Wielkość niektórych pni, jest prawdziwie 
imponująca, a porównać się daje tylko 
z olbrzymiemi mamutami z przed dyluwijal- 
nćj epoki. Są tam pnie długości 150 stóp, 
przy średnicy 10 stopowćj, a nawet nieda­
wno znaleziono odłam, niewątpliwie pocho­
dzący z jednego pnia, długi 18 stóp przy 
średnicy 8 stóp, o którym przypuszczać 
można, że pochodzi z pnia przeszło 200 stóp 
długiego.

Sam materyjał, rozmaitością i bogactwem 
ubarwienia i jego odcieni, skupia w so­
bie wszystkie barwy, znane w przyro­
dzie i sztucznie otrzymywane; odnajdujemy 
w niem barwność meksykańskich oniksów, 
sybiryjskich jaspisów, pirenejskich marmu­
rów, rossyjskich malachitów, oraz grę świa­
teł ametystów i topazów.

Ogrom bogactwa tego nowego materyja- 
łu dozwalałby go zużytkować, jako nie­
zrównany materyjał budowlany, dla zbyt­
kownych, lśniących budowli i pałaców, 
nadzwyczajna jednakże jego twardość, sta­
je  temu na przeszkodzie. Natomiast znaj­
dzie on szerokie zastosowanie do wyrobu 
pomniejszych przedmiotów zbytku i ozdo­
by. Opornością swą na uderzenie, wpływy 
atmosferyczne a także i kwasy, przewyższa 
dotychczas używane drogocenne materyjały 
jak: oniks, agat — niewątpliwie wkrótce je 
też zacznie rugować, gdy nadto jest jeszcze 
podatniejszym do polerowania.

Z przytoczonego widzimy, że amerykań­
ski las skrzemieniały, lub jak go tam zwą 
„park chalcedonowy” jest ważnem odkry­
ciem dla przemysłu powabnych i pięknych 
wyrobów zbytku i ozdoby.

J. L.

Korespondencja Wszechświata.

D r W ładysław  Dybow ski kom uniku je  nam  g łó ­
w ne w ypadk i b ad ań  sw ych n a d  florą N ow ogródz­
ką, k tó re  w streszczen iu  podajem y:

„W  przec iąg u  dw u o sta tn ich  la t  ( t . j .  w 1888 
i 1889 roku) zeb ra łem  w pow iecie N ow ogródzkim  
(gub. M ińska) p rzeszło  650 ga tu n k ó w  ro ś lin ; licz­
b a  ta , jak k o lw iek  dość po k aźn a , n ie  je s t  jed n a k  
w yczerpaną, dużo m i je szcze  pozostaje g a tunków

do odszukania; n a to m iast udało  m i sig znaleść t a ­
k ie ro ślin y , k tó rych  obecność w g n b ern i M ińskiej, 
albo  i na  całej L itw ie  d o tąd  n ie  b y ła  znaną, lub 
stw ierdzoną.

Z an im  więc zdołam  zie ln ik  mój uzupełnić i szcze­
gółowo opracow ać, uw ażam  za w łaściw e ju ż  te raz  
podać k ró tk ie  spraw ozdanie  o tem , co d o tąd  z rz e ­
czy  rzadszych  znalazłem .

Spis ro ślin  rzad k ich  w pow iecie  N ow ogródzkim  
znalezionych:

1) Isoetes lacu stris  L . W jez io rze  Św itezi. D o­
tą d  n a  L itw ie  n ieznana.

2) R hy n ch o sp o ra  a lba  Vahl. W  Niańkow ie o b ­
ficie rośnie. N a L itw ie rzad k a .

3) L u zu la  pilosa W illd ., form a: P erig o n o  to ta li 
albo. W  ogrodzie  N iańkow skim  i w P odzielonej. 
F o rm a  do tąd  n ieznana.

4) A llium  vineale L . W N isńkow ie. Na L itw ie  
rzadka .

6) N eottia  N idus avis R ich. W lesie K uszelew - 
skim . R zadka.

6) Z an ichella  p a lu s tris  L. W  jeziorze  Św itezi. 
D otąd  n iezn an a  na L itw ie .

7) C ypriped ium  C alceolus L. W  lesie n a d  N ie­
m nem . R zad k a .

8) C nscnta E p ith y m am  Mazr. W  W ojnow ie. Do­
tą d  n iezn an a  n a  L itw ie.

9) S c ro phu laria  sg u a tic a  L . W N iańkow ie. 
R zadka.

10) B allota n ig ra  L . W  N ow ogródku, g ó ra  zam ­
kowa. R zadka  n a  L itw ie .

U )  T hym us C ham aedrys F r., form a: fl. albo. 
W  N iańkow ie. R zadko.

• 12) S cu te lla ria  hastifo lia  L . W  N iańkow ie n ad  
rz e k ą  Ossą. D otąd n ieobserw ow ana.

13) Y erb en a  officinalis L . W  N ow ogródku, gó­
r a  zam kow a od s trony  u licy  K ow alskiej. N igdzie 
wigcej niem a.

14) P h y th eu m a  sp icatum  L . K rynki. R zadka.
15) P e tas ite s  officinalis L . Saczyw ki w park u . 

D o tąd  ty lko  jed n o  stanow isko  w pow iecie N ow o­
gródzkim  znane.

16) C hrysanthem um  suayeolens Asch. K orelicze.
17) Cirsium  riv u la re  L k. W  N iańkow ie n a d  rz e ­

k ą  Ossą. R zadka  n a  L itw ie.
18) G alinsogea parv iflo ra. Pospolita. D otąd na  

L itw ie  nieobserw ow ana.
19) A nem one silvestris L . K rynki. R zadka.
20) Salix  p u rp u rea  L. N ad N iem nem . D otąd  

n ieobserw ow ana.
21) S ilene o tites L . N ow ojelna. R zadka.
22) Silene ta r ta r ic a  Pers. N ad  N iem nem . D otąd 

n ieobserw ow ana .
23) Vicia villosa R oth. K lukow icze. D o tąd  n ie ­

obserw ow ana.
24) L o b elia  D o rtm an n i L . W  jez io rze  Świtezi. 

T y lk o  jed n o  stanow isko na L itw ie  znane do tąd .
25) A rab is h irsn ta  Scop. L ubcz. D o tąd  n ie  o b ­

serw ow ana. V ar. G erard i Bess. Lubcz. D otąd n a  
L itw ie  n ieznana .

26) B rassica n ig ra  Koch. Lubcz. D otąd  n iezna­
n a  na  L itw ie .
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27) Sedum  te lep h iu m  L. Var. m axim um  L. W Niań- 
kow ie. D otąd  nieobserw ow any.

28) S ax ifraga  g ra iiu la ta  L . B asin . D otąd  nie- 
obserwow ana.

29) Sp irea  a ru n cu s  L . N iańków , K rynki. Kzad- 
ka  n a  L itw ie.

30) L araiura  m aculatum , var. laey igatum  Robb. 
W ojnów. D otąd nieobserw ow ana.

31) A rm eria  e lo n g a ta  Boiss. N iańków , obfita. 
N a  L itw ie  rzad k a .

32) B ryonia  a lb a  L . W ieś Z ahorze. N a L itw ie  
nieobserw ow ana.

33) K nau tia  aryensis Conll. V ar. in teg rifo lia  R th . 
W  N iańkow ie. R zadka.

34) P o tam ogeton  pusilius L . Św iteź.
35) OnoDis a rvensis L . Klukowioze. R zadka.
36) Seseli co lo ra tu m  E h sh . N iehniew icze. N ie­

obserw ow ana.
37) Succisa p raem o rsa . K rynki. R zadka.
38) Sym phy tum  officinale L . V ar. boheraioum  

Schm . fl. albo. Pospolity  w N iańkow ie n a d  rzek ą  
Ossą. N a L itw ie  rzad k a .

Oto są rzadsze, d o tąd  określone rośliny; z rz e ­
czy zaś n ieo k reślo n y ch  n a  szczególną uwagę za ­
sługują następne .

1) Z naczna i b a rdzo  in te resu jąca  ko lekcyja j a ­
strzębców  (H ie rac iu m ), k tó ry ch  opracow aniem  
ob iecał zająć  się prof. d r  A. T om e w G ietyndze.

Z liczby jastrzębców  w spom nę ty lko  H ieracium  
a u ran tiacn m  R u p r., k tó ry  w N iańkow ie obficie r o ­
śnie; ozy to je s t  ro ślin a  zdziczała (jako zbieg z ogro­
du), czy też należy  w rzeczy sam ej do naszej flo­
ry? teg o 's tan o w czo  orzec n ie  m ogę Józef Jun- 
d z iłł pow iada: „R oślina  z E u ro p y  cieplejszej, w
ogro d ach  częsta11 (opis. rośl. w L itw ie  i t. d. s tr .  
369). Z nasio n  tego dzikiego (?) g a tu n k u  w y p ro ­
w adziłem  w ogrodzie kw iatow ym  dziw ne jak ie ś  
bastardy .

2) Z naczna ko lekcyja róż (R osa) litew skich  b ę ­
dzie oddana  specy jalistom  do opracow ania  i n a ­
reszcie

3) Z naczna ilość odm ian  (yarie ta tes) naszych  p o ­
spo litych  roślin , w liczbie k tó ry ch  praw dopodo­
b n ie  znajdzie  się n iem ało  n o w ych , d o tąd  n iezn a ­
nych.

C ały m ój zieln ik  je s t zeb ran y  w m yśl nowej 
szkoły (N ageli, T om e, R ehm ann  i t .  p.), to  też  po­
trzeb u je  b a rd zo  sk ru p u la tn eg o  opracow ania. Prof. 
d r  A. R ehm ann  ze Lwowa ob iecał m i swoję po ­
m oc, w spólnie więc z n im  florę N ow ogródzką o p ra ­
cow ać zam ierzam y.

O becnie w iększa część z ie ln ika  m ojego służy  do 
porów naw czych studyjów  d-row i E d . L ehm annow i, 
k tó ry  opracow ał florę In flan t polskich, wszystkie 
p rzeto  w iadom ości, ja k ie  posiada o roślinności 
N ow ogródzkiej, są poczerpane  z owego zielnika. 
D r L eh m an n  p racę  swoję w kró tce  ogłosić za­
m ierza.

Nr 21.

SPRAWOZDANIE.

Mikroskop i jego użycie, przez d ra  H agera, t łu ­
m aczył W . R adw ański. K raków, 1890.

D ziełko to m ogłoby  w ypełn ić  b a rd zo  pow ażny 
b ra k  w naszej lite ra tu rze , g dyby  wszystkie działy 
jego  b y ły  opracow ane z je d n o s ta jn ą  trosk liw ością  
i dok ładnością. N ieste ty  ta k  n ie  je s t; d latego  n a ­
leży je  uw ażać za n iezo p ełn ie  odpow iadające ce­
low i.

W  opisie  treściw ym  i ba rd zo  jasn y m  sposobu 
użycia  m ikroskopu  i jego rodzajów  au to r pom ija  
na jlepszą  ze znanych  obecnie firm  m ianow icie Zeis­
sa z Je n y  i zaledw o w p aru  w yrazaoh w spom ina 
H artn ac k a ; przez om yłkę zapew ne uw aża dalej 
(str . 67), że najczęściej przeszkadza przy  p a trz e ­
n iu  k u rz  w objektyw ie, k tó ry  rad z i roskręcaó 
i oczyszczać. Je s tto  g ru b y  b łąd: najczęstszą p rz e ­
szkodą są cząstk i ku rzu  w okularze, k tó ry  też  
tro sk liw ie  pędzelk iem  oczyszczać zew nątrz  a cza­
sem  i w ew nątrz  na leży , p rzyczem  do w y c ieran ia  
siln ie j p rzy leg ający ch  cząstek  n a jlep ie j celowi od ­
pow iada  jedw abna  b ib u łk a  fotografów . Roskrgca- 
n ie objektyw ów  n ig d y  mieć m iejsca  n ie powinno.

R ysunki i inne  ob jaśn ien ia  tej części, ja k  w ięk­
szej części innych , n ie  pozostaw iają n ic do życze­
n ia , są dok ład n e  i ład n ie  w ykonane.

N astępuje o p it w yglądu  różnych  tkanek  pod m i­
kroskopem ; tu ta j zauważyć się d a ły  pew ne błędy 

j i opuszczenia. Schizom ycetes i p leśnie n iew łaśc i­
w ie a u to r  uw aża za jedno  (str . 103). W łos zb ie­
la ły  (117) m a pow staw ać sku tk iem  zmniejszonego 
w ydzielan ia  tłuszczu , au to r n ic  nie w zm iankuje
0 d o staw an iu  się do w nętrza  ru rk i włosowej po- 

j w ie trzą , oraz p a radoksa lnego  w yglądu siwego wło- 
i sa pod m ikroskopem , spow odow anego przez tę  oko­

liczność. P lik a  polska, czyli k o łtu n  (122) m a być 
zb liżoną  do p a rch a ; w łosy i skó ra  m ają  tu  wy­
dzielać  lepką wilgoć i zaw ierać M ycoderm a p licae  
po lon icae—jes tto  zupełny  nonsens.

R ysunk i włosów są  s ta ran n e  i dok ładne , po d o ­
bn ież  i ry su n k i różnych  tk an ek  i  p roduk tów  r o ­
ślinnych .

N atom iast dział b ak te ry j je s t  całkow icie b łędny. 
R ysunk i (str. 107, 232 i in n e) są zupełn ie  złe i n i­
czego n ie o b jaśn ia ją . W idocznie  a u to r  z tym  dz ia ­
łem  je s t  bardzo  m ało  obeznany . W y n ik i b adań  
now szych i daw ne b a jan ia , są  tak  pom ięszane, że 
tru d n o  je  od sieb ie  oddzielić. Istn ie ją  tu  m icr. 
yaccinae, bacil. rh e u m a th itis  i t. p. B akteryje  
przecinkow e cho le ry  m ają  się znajdow ać w róż­
ny ch  w ydzielinach zdrow ych osób; bacterium  te r ­
m o m a być  p rzyczyną zgnilizny; g rzybek  pleś- 
n iaw kow y je s t  uw ażany za jed n o  z w ibryjonam i
1 osc illa riam i; g rzy b ek  p a rch a  przypom ina m ikro- 
k o k i i t. d. Dział ten  w ym aga w następnych  w y­
d an iach  zupełnej przeróbki, gdyż tak  ja k  je s t,  do 
niczego służyć nie może.



N ieco lep ie j, aczkolw iek  n ied o ść  jasno, jest o p ra ­
cow any d z ia ł fe rm en tó w .

B ad an ia  m leka , m asła , m oczu i pasorzytów  po­
dane  są w sposób w łaściw y i pouczający i zawie­
r a ją  b a rdzo  m ało  uste rek .

Języ k  d z ie łk a  dość chropaw y, zaw iera  sporo 
g ierm anizm ów  i n ierów ności sty low ych , w ogólno­
ści jed n a k  n ie  razi.

O. Bujwid.
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Wiadomości bibliograficzne.

— zn. R. Schtittler. Die G asm aschine, ih re  E n t- 
w ickelung, ih re  h eu tig e  B a u a rt u n d  ih r  K reispro- 
cess. W y d an ie  II, B runśw ik , 1890. str . 1Y, 330, 
250 rysunków . C ena 12 m arek .

M otory gazowe zyskują dziś co raz  w iększe u z n a ­
nie  i rospow szenhnien ie , czego dow odem  być m o ­
że ju ż  to  jed n o , że w sam ej W arszaw ie  liczba tych  
m aszyn, ek sp loatow anych  w chw ili obecnej, je s t  
stosunkow o dość znaczna, bo p rzen o si 70. I  l ite ­
r a tu r a  p rzed m io tu  n ie  je s t  uboga, poniew aż Schot- 
tle r, tłu m acząc  sig z n iem ożności zeb ran ia  w szyst­
kiego, p rzy tacza  je d n a k  przeszło  100 książek, b ro ­
szu r i ro sp raw . K siążka S cb ó ttle ra  je s t  ścisłym  
i szczegółow ym  p rzew o d n ik iem  d la  k o n stru k to ra  
i eksp lo a ta to ra  m o to ru  gazow ego.

— zn. J. Fritsch et E. Guillemin. T ra ite  de la di- 
s tila tion  des p ro d u its  agrico les e t  indu strie ls . P a ­
ry ż , 1890. str. 476, 90 rysunków  w tekście. Ce­
na  8 franków .

Pom im o obszern ie jszego  ty tu łu —przew odn ik  d la 
g o rzeln i i d y s ty la rn i p roduk tów  fe rm en tacy i a lko­
holowej. U k ład  książk i b a rd zo  d o b ry , w ielka  ob ­
fitość szczegółów , p rzystgpne  trak to w a n ie  p tzed - 
m io tu , tro sk liw e  uw zg lędn ien ie  na jnow szych  po­
stępów  i udo sk o n a leń , a  n ak o n iec  d o b re  rysunk i, 
sp raw iają , że  książka  ta  z k o rzyścią  m oże być  od ­
czy tan a  zarów no  p rzez  sp ecy ja lis tę , ja k  i p rzez  
każdego, kogo zajm uje  s ta n  obecny  tego  w ażnego 
przem ysłu .

—  *n. Dr Walter Hempel. G asanoly tische M etho- 
den . W ydaniu  II, B runśw ik , 1890. s tr . X III, 387, 
101 rysunków  w tek śc ie . C ena  11 m arak .

Now e to  w ydan ie  znanej w p raco w n iach  n a u k o ­
w ych książk i g ru n to w n ie  ró żn i się od d aw n ie jsze ­
go tem , że a u to r  n ie  p o p rzes ta je  tu  n a  op isan iu  
p rzy rząd ó w  w łasnego  pom ysłu  do ro z b io ru  gazów, 
ale  p rzech o d zi n a d to  w szelkie an a lizy , ja k ie  p rzy  
pom ocy ow ych p rzy rząd ó w  m ogą być w ykonane. 
Poniew aż up ro szczo n e  m eto d y  ro z b io ru  gazów 
zn a jd u ją  o b szerne  zastosow an ie  w n a jro zm aitszy ch  
celach  czysto  p ra k ty c z n y c h , dz ie łko  więc H em pla

od dać  m oże ważne p rzysług i chem ikom , tec h n i­
kom  i wogóle w szystkim , k tórzy m ają  do c z y n ie ­
n ia  z gazam i. U kład książk i i sposób trak to w a­
n ia  p rzed m io tu  nie pozostaw iają n ic  do życzenia; 
ry su n k i, ja k  zawsze w w ydaniach  V iew ega, wy­
born e .

-<■ sst. Santa Anna Nery, M. F . de: L e  Brćsil eu  
1889. 8° s tr . 700. P a ry ż  C harles D elagrave, 1889.

Je s tto  zb iorow a p raca  n a jlep szy ch  sił n auko­
wych B razylii, w ykonana z poleoenia syn d y k a tu  
fran k o  - b razy lijsk ieg o  d la  w ystaw y  parysk ie j pod 
eg id ą  by łego  cesarza  Dom Pedro . T ru d n o  o pe ł­
n iejszy  obraz  jakiegokolw iek państw a: znajdu jem y 
tu  bowiem  historyjfj, g ieografiją , ro ln ic tw o, p rze ­
m ysł, handel, stan  ośw iaty  B razy lii, m apy  i ta b li­
ce sta ty s ty czn e , słow em  kopalnig szczegółów, do ­
ty czący ch  rozleg łego  państw a, k tóro  n a  p ap ie rze , 
podobnie  ja k  na  wystaw ie, popisało się swojem 
bogactw em .

Nr 21.

K R G N f K A  N A U K O W A

— sst. Wahania osi ziemskiej. O zm ian ach  sze­
rokości gieograficznej n ieraz  już  w spom inano, cho­
ciaż n ie dochodzono w te j ta k  ważnej kw estyi do 
żadnej pew ności; w ielu p rzypisyw ało  spostrzegane  
zm iany  b łęd o m  p rzy rząd ó w , lub spostrzeżeń. Do­
p iero  system aty czn e  p o m iary  dokonane w ro k u  ze­
szłym  w k ilk u  obserw ato ry jach  astronom icznych  
E u ro p y  środkow ej da ły  n iezb ite  dowody, że szero ­
kość gieograficzna danej m iejscow ości, n ie  je s t  b y ­
na jm n ie j w ielkością s ta łą , in n em i słowy, że oś ziem ­
ska  w ykonyw a n iew ie lk ie  ru ch y , k tó ry ch  jed n ak  
c h a ra k te r  i p rzyczyny  są całk iem  n ieznane. P rof. 
H e lm e rt w „A stronom ische N a ch ric h te n ” N r  2963 
pow iada, że chociaż w pierw szej połow ie ro k u  1888 
w obserw ato ry jach  B erlińsk iem  i P o tsdam skiera  n ie  
zauw ażono w y raźn y ch  zm ian, za to  w trzecie j 
ćw ierci w ystąp ił w y raźn y  p rzy ro st, p o tem  cofanie 
się  w szerokości m iejsca, k tó re  to  o s ta tn ie  trw a ło  
bez p rzerw y  do ś ro d k a  S tyczn ia  r. b . Cofanie to  
w obu obserw atory jach  w yniosło 0,5" — 0,6", k tó ra  
to  liczba stw ierdzoną zosta ła  n ad to  p rzez  b a d a n ia  
w P radze  i S trasburgu . O becnie n ie  m ożna jn ż  
w ątp ić  o istocie  zjawiska, gdyż  n a jp ie rw  b łąd  p r a ­
w dopodobny w spostrzeżen iach  n ie  dosięgał naw et 
0,1 sekundy, a pow tóre  dośw iadczen ia  ro b ione  by ły  
n a  dość znacznej odległości i  ro zm a item i p rz y rz ą ­
dam i; dziś n iepodobna szukać p rzyczyny  w b łędach  
spostrzeżeń , lub  p rzy rząd u , a lbo  we w pływ ie re -  
frakcy i.

— sk. Nieprzewcdnictwo próżni. W szeregu  swych 
dośw iadczeń  n ad  roschodzeniem  się fa l e lek try cz ­
n y ch  w d ru ta c h  okazał H e rtz , że d rg a n ia  e le k try ­
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czne w d ru c ie  ro sp rz e s trz e n ia ją  się n a  jego po ­
w ierzchni, p rzyczem  w dzierają, sig tem  g łęb ie j, im  
są pow olniejsze, a tem  więcej pozostają  na  po­
w ierzchni, im  szybciej po sobie następuje. M eto­
dę, p rz y  b ad an iach  ty ch  u ży tą , zastosow ał p. J a ­
m es M oser do następnego  dośw iadczenia:

R u rk a  w ypróżniona i w oba  końcach  zatopiona, 
m ająca 40 cm d łu gośc i p rzy  3 mm ś red n icy , o to ­
czona zosta ła  r u r ą  n ieco  dłuższą o średn icy  10 mm. 
Z ew n ętrzn a  ta  ru r a  b y ła  w jed n y m  ty lko końcu 
zatop iona, w d ru g im  zaś połączona z pom pą po­
w ie trzną  G eisslera. P ró żn ia  r u ry  w ew nętrznej po­
zostaw ała w ięc n iezm ienną, a gdy w pobliżu dzia­
ła ła  sp ira ln a  in d u k cy jn a , w ypełn ia ła  się św iatłem  
jasn o -n ieb iesk iem , n ieuw arstw pw anem . Objaw ten  
u trzym yw ał się i w tedy, gdy z r u ry  zew nętrznej 
zaczęto pow ietrze  usuw ać, skoro jed n a k  ciśn ienie 
w niej zeszło do 1 mm r tę c i,  pow ie trze  w n iej zy­
skało  w łasność p rzew odn ic tw a i zaczęło świecić 
b a rw ą  ciem no-czerw oną; od  te j chw ili zjaw isko się 
odw róciło: ru ra  o słan ia jąca , św iecąca, s ta ła  sig ja k ­
b y  przeg rodą , a  ru r a  w ew n ętrzn a  pozostała c ie ­
m ną.

W iadom o, że ru ry  G eisslera, opa trzone  e le k tro ­
dam i, w stan ie  n a js iln ie jszego  o p ró żn ien ia  tam u ją  
p rzejśc ie  ład u n k o w i e lek try czn em u . Z jaw isko to 
by ło  w ie lokro tn ie  dyskutow anem . N iek tórzy  fizy­
cy  tw ierdzili, że p ró żn ia  je s t n ieprzew odnik iem , 
in n i n a tom iast p rzy jm ow ali, że p różn ia  je s t  do­
b ry m  przew odn ik iem , a pow strzym anie  p rzebiegu 
p rąd u  tłu m aczy li tem , że n ap o ty k a  on silny opór 
p rzy  p rzejśc iu  z e lek troddw  do próżn i. Poniew aż 
zaś w op isanem  tu  dośw iadczeniu  n ie  było zgoła 
e lektrodów , n ie  m ożna p rzeto  m ów ić o oporze przy 
p rz e jśc ia . Otóż, gdy w dalszym  ciągu dośw iad­
czenia c iśn ien ie  w ru rze  zew nętrznej opad ło  niżój 
1 mm i rozrzedzen ie  p row adzono  ja k  m ożna n a j­
da le j, ru ra  osłan ia jąca  znowu sta ła  sig c iem ną, 
w ew n ę trzn a  zaś zajaśn ia ła . W ejrzen ie  by ło  znowu 
tak ie , jak  z początku, gdy pow ietrze  w ru rz e  ze­
w nętrzne j zostaw ało pod ciśn ieniem  atm osferycz- 
nem . P ró ż n ia  zupełna  n ie  d z ia ła ła  ju ż  ja k  p rz e ­
groda, na leży  w ięc p rzy jąć , że n ie  je s t  p rzew o­
dnik iem  p rąd u  elektrycznego. (C om ptes rendus).

— sk. M ierzenie temperatur wysokich. Do ró ż ­
nych m eto d  p y ro m etry i, o k tó ry ch  podaw aliśm y 
już  n ie raz  w iadom ość, p rzybyw a obecnie p rzy rząd  
now y, po lega jący  n a  te j zasadzie, że ru ry  włosko- 
w ate  p rzed staw ia ją  p rze jśc iu  gazów opór coraz 
w iększy, w m ia rę  ja k  się je  ogrzew a do coraz 
wyższej te m p e ra tu ry . P rzy rząd  w edług tego  zb u ­
dow any przez p. B aru s w A m eryce  sk łada  się 
z ru rk i  w łoskow atej srebx-nej, m ającej 20 cm d łu ­
gości i 0,43 mm w śred n icy , k tó ra , w tem p e ra tu ­
rze  15° C i pod  c iśn ien iem  w yrów nyw ającem  c i­
śn ien iu  słupa wody wysokiego na 15 cm, p rzep u ­
szcza pew ną ilość gazu w ciągu 80 sekund. W tem ­
p e ra tu rze  100° d la  p rzepuszczen ia  tak ie jże  sam ej 
ilości gazu, w tak ic h  sam ych w arunkach, trze b a  
115 sekund; p rzy  000° p rzep ływ  trw a  310 sekund, 
p rzy  700° zaś 427 sekund. D ośw iadczenia wska-

Nr 21.

żu ją , że czas trw a n ia  p rzepływ u w zrasta w sto ­
sunku  po tęg  1,37 tem p e ra tu ry  bezw zględnej. (La 
N a tu rę).

— »JL  Udział amonijaku w odżywianiu wyższych 

roślin Pytan ie , w jak ie j postac i rośliny  p o b ie ra ­
ją  ko rzen iam i azot, w yw ołało w ielk i szereg badań . 
Z po czą tk u  sądzono, że azot c ia ł o rgan icznych  
besp o śred n io  zo sta je  p rzy jm ow any  przez korzen ie. 
Gdy jed n a k  B oussingau lt dow iódł, że azot po b ie ­
ra n y  byw a w yłączn ie  w form ie  m in e ra ln e j. P rzez  
pew ien  czas m niem ano, że ty lk o  zw iązki am oni- 
jak a ln e  p o siadają  zdolność odżyw iania  roślin ; a n a ­
w et w ty ch  razach , kiedy stosow ano w yłączn ie  
sa le trę  ja k o  nawóz, przypuszczano, że p rzedew szy­
stk iem  azot kw asu azotnego przechodzi w g ru n ­
cie w azot am o n ijak a ln y . O becnie znów ogólnie 
p an u je  pogląd  przeciw ny; przypuszcza się, że azot 
p o b ieran y  je s t  przez korzenie w postaci azo tanu  
i że am o n ijak  p rzed  pochłon ięciem  go przez  ro ­
ślinę  zostaje zn itry fikow any (zam ien iony  na azo­
ta n )  przez m ik roorgan izm y , zaw arte  w gruncie. 
Otóż, p. M iintz ch c ia ł się przekonać, czy sole amo- 
n ijak a ln e  m ogą besp o śred n io  służyć roślin ie  za po­
k a rm , n iebgdąc  znitryfikow ane. W  tym  celu  po­
zostaw ia ł ro śliny  c a  g runcie , pozbaw ionym  zaró­
wno azotanów , ja k  i m ikroorgan izm ów  n itryfiku- 
jący ch , a zaw ierającym  azot ty lk o  w postaci soli 
am o n ijaka lnych  Z ziem i o rn e j p rzez  wym yw anie 
w ydalono azo tany , nastgpn ie  dodano do niej s ia r­
czanu am onu i um ieszczono ją  w dużych donicach , 
k tó re  pozostaw iono przez dłuższy caas w p iecu  
p rzy  100°; w tej tem e p ra tu rze  bezw ątp ien ia  zosta­
ją  zniszczone m ik ro o rg an izm y  n itry fiku jące. Do­
św iadczen ia  b y ły  prow adzone ze wszelkiem i ostroż- 
nościam i, tak , że z zew nątrz  żadne zakażenie m i­
k ro organ izm am i n ie  m ogło n astąp ić . D la  ko n tro li 
w te n  sam  sposób p rzygotow ano  szereg  doniczek, 
do k tó ry ch  je d n a k  dodano tro ch ę  ziem i o rn e j, by 
zasiać b a k te ry je  n itry fik u jące . W  pierw szym  p rz e ­
to  szeregu am o n ijak  pozostaw ał n iezm ieniony, 
w d rug im  zam ien ia ł się na  azotan . Próby  p row a­
dzono od 1885 do 1888 roku  i w szystkie d a ły  j e ­
d n o b rzm iący  re zu lta t. Z iem ia  w yjałow iona, po 
najd łuższym  czasie n ie  zaw ie ra ła  azotanów , od ­
w ro tn ie  w d rug im  szeregu doniczek duże ilości 
azotanów  się w y tw arza ły . W ogóle okazało sig, że 
i bez azotanów  rozw ija ły  sig no rm aln ie: k u k u ry ­
dza, fasola, konopie i  t .  p. W y n ik a  wigc, że d la  
wielu roślin  w yższych n itry fik acy ja  związków azo ­
tu  n ie  je s t  n iezbędnym  w aru n k iem  odżyw iania 
ich  azotem . (N aturw . R und. i Com pt. ren d .).

—  m/ł. M in erał struwit i mikroorganizmy. W w ie­
lu ep ru w etk ach  z że la ty n ą  odżywczą, w k tó rych  
w yrasta ły  czyste hodow le b a k te ry j, spostrzegł H. 
R obinson p igkne, po łyskujące, doskonale w ytwo­
rzone  k ry sz ta ły , k tó re  okazały sig złożonem i z fos­
fo ran u  am onu i m agnezu, zupełnie identyczne 
z n a tu ra ln e m i k ry sz ta łam i struw itu . Bliższe b a ­
d an ie  przekonało , że wiele bak te ry j posiada zdol­
ność w y tw arzan ia  tak ich  k rysz tałów  na  żela tyn ie
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i agarag arze . N a  podłożach  ty c h  k ry sz ta ły  n ie 
w y tw arza ły  się  w ra z ie  n iezaszczep ian ia  m ik ro o rg a­
nizm ów . N ależy  p rzypuszczać , że te  o sta tn ie  wy­
dzielają  z pod łoża  pośredn io , lab  bespośrednio  
am onijak , k tó ry  następn ie  łączy  się n a  podw ójną 
sól z fosforanem  m agnezu, zaw arty m  w żela tyn ie  
i a g a ra g a rz e . Spostrzeżen ie  to  m oże też służyć 
do o b jaśn ien ia  sposobu pow staw an ia  stru w itu  w n a ­
tu rze . M in e ra ł ten  znajdow any byw a n a  s ta ry ch  
cm en tarzach , pod podłogą obór i w g u an ie , a za­
tem  w m ie jscach , w k tó ry ch  odbyw a się  ro sk ład  
m ate ry i o rgan icznej w obecności m agnezy i i k w a­
su fosfornego. A utor przypuszcza, że tw orzen ie  
się kam ieni pęcherzow ych  i m oczow ych w pew nych 
pato logicznych w aru n k ac h  n a  pod o b n em  po lega  
zjaw isku. Do teg o  rów nież  d a  się sp row adzić  tw o ­
rzen ie  się  osadu  n a  zębach. Je d n a k że  procesy  te 
w ym agają  b liższego jeszcze  zb ad an ia . (N aturw . 
R undschau).

— a. Nad ciężarem mózgu dzieci nowonarodzonych

p rzep ro w ad z ił b a d a n ia  p. Mies w W iedn iu . Z 203 
w ażeń oblicza on, że c ięża r m ózgu n o w o n aro d zo ­
nego dziecka  wynosi przecięciow o 339,3 g, dz iew ­
czyny  zaś 330 g. N ajm nie jszy  c iężar czynił 170, 
najw iększy 482 g. C iężar m ózgu do c iężaru  c a łe ­
go c ia ła  pozostaje w stosunku  1 : 7 do 1 :8 ,4 . W a ­
żeniu p o ddaw ał M ies m ózg ty lko  dzieci żywo n a ­
rodzonych . (H um boldt).

— sk. Ciepło zwierzęce. W iadom o, że ciepło zw ie­
rzęce w y tw arza  się B k u tk ie m  p rzeo b rażan ia  i u tle ­
n ian ia  m ate ry ja łó w  pokarm ow ych , da jący ch  sig 
zestaw ić w trzy  g ru p y  zasadn icze , a  m ianow icie: 
tłuBzcze, w odany w ę?la  i sub stan cy je  b ia łk o w a te . 
N ad p rz ed m io te m  ty m  prow adzi p. B e rth e lo t 

jąrzy  w spdłpracow nic tw ie  p. A n d re  b ad an ia , o k tó ­
ry ch  podaw aliśm y ju ż  w iadom ość; o b ecn ie  za ją ł 
sig on ro sp a trze n ie m  c ia ł b ia łkow atych  jak : b ia ł­
k a , w łóknika, m ięsa  m u sk u larn eg o  pozbaw ionego 
tłuszczu, se rn ik a , oseinyi żó łtka  ja je k  i t .  p. P o ­
s łu g u jąc  się  sw oją „bom bą k a lo ry m e try c zn ą ” ozna­
czy ł p. B e rth e lo t c iepło , po w sta jące  przez sp a ­
lenie ty ch  zw iązków  i poznał, że ś re d n io  w y w ią­
zuje ona  n a  g ram  5691 ciep łostek . Jeżeli zaś 
ciepło to  odniesiem y  nie do  g ra m a  m a te ry i sp a ­
lonej, a le  do c ięża ru , różnego  d la ró żn y ch  ty c h  
c ia ł, k tó ry  odpow iada jed n em u  g ram ow i z aw a rte ­
go w n ich  w ęgla, o trzym uje  się ś red n io  10870 
c iepłostek . Są to  w szakże liczb y  zn aczn ie  w ię ­
ksze od liczb, k tó re  o d p o w iad ają  zachodzącem u 
w o rgan izm ie sp a len iu  fizyjologicznem u, to  o s ta t­
n ie  bow iem  n ie  w ydaje  a zo tu  w olnego, ale  reszty  
azotow e, ja k  m ocznik , k tó re  zaw ierają  jeszcze pe­
w n ą  oszczędność en erg ii; na leży  je  w ięc zm nie j­
szyć m niej w ięcej o szóstą część  ich  w arto ści, co 
d a je  na  g ram  subatancyj b iałkow atej 4800, a n a  g ram  
w ęgla  9000 c iep ło stek . Je ż e li w m iejsce  m oczni­
k a  zw ierzę b a d an e  w ydziela  azot w p o stac i kw a­
su m oczow ego, s t r a ta  c iep ła  je s t  jeszcze  znacz­
n iejsza, kw as m oczow y bow iem  p rzed staw ia

większą ilość ciepła; jeże li zaś w ydziela  się kwas 
h ip u row y , ja k  to  m a m iejsce u  zw ierzą t ro ślin o ­
żernych , liczby p o p rzedn ie  w inny być  zred u k o ­
w ane praw ie  do połowy. W idzim y więc, że s to ­
sow nie do tego , czy idzie o zw ierzęta  m ięsożer­
n e , ro ślin o żern e , czy też w szystkożerne, w arunk i 
w yw iązyw ania się c iep ła  w organ izm ie  są  b a rd zo  
różne, a  n a  okoliczność tę  fizyjologowie uw agi 
d o tąd  nie zw racali. Co do w odanów w ęgla, ilość 
c iep ła  w ytw orzonego przez spalenie  p rzed staw ia  
4200 ciepłostek  na  g ram  substancy i albo 9470 n a  
g ra m  węgla; dla tłuszczów zaś liczby  te  wynoszą 
9400 i 12400 ciepłostek. W y n ik i te  cech u ją  do­
b rze  trzy  g łów ne rodzaje  pokarm ów . Jeże li zaś 
od stanu  norm alnego  p rze jd z iem y  do stanów  cho­
robow ych, w idzim y, że pod  w zględem  w yw iązy­
w ania c iep ła  zachodzą różn ice  uderza jące . Przez 
sam o już  bow iem  osłabienie dz ia łalnośc i życiowej 
część pokarm ów  pozostaje n iespaloną: tłuszcze g ro ­
m ad zą  się w tk ankach , a  osobnik ty je  i sta je  się 
ociężałym ; w ydzielane w odany węgla, jak  np. p rzy  
cukrom oczu (d iab e tes), albo  bezw ładność  w zglę­
dem  m a te ry j azotow ych, u jaw nia ją  się przez u su ­
w anie  z organ izm u b ia łk a  i g rom adzen ie  kw asu 
moczowego w tk an k ach . W e w szystkich ty ch  p rzy ­
p ad k ach  ilość wyw iązyw anego c iep ła  m aleje , a  c h o ­
ry  łatw ie j u lega zaziębianiu  i po łączonem u z niem  
reum atyzm ow i. W idzim y z tego, ja k  ważne w n io ­
ski d la  fizyjologii i m edycyny  w ypływ ają  ze śc i­
słych i su m ien n y ch ' b ad ań  znakom itego  chem ika. 
(C om ptes rend u s).

— o. Nową roślinę zm artwychwstającą okazyw ał 
ak ad em ii n au k  w P ary żu  p. B ureau , prof. b o tan i­
k i w M uzeum. Je stto  pap roć, pochodząca z A m e­
ry k i  pó łnocnej, Polypodium  in can u m , k tó re j k ilka  
zeschłych okazów nad esłan o  ze S tanów  Z jednoczo­
n y ch  ze w zm ianką, że ro ś lin a  ta  posiada w łasno­
ści róży jerychońsk iej; po rów nan ie  to  w szakże je s t  
n ieu zasadn ione , róża bow iem  jery ch o ń sk a  je s tto  
ro ś lin a  zm arła , k tó ra  je d y n ie  postać sw ą zm ienia 
pod w pływ em  zw ilgocenia, gdy p ap ro ć  a m e ry k ań ­
ska, po zan u rzen iu  je j w w odę, odzyskuje  p e łn ą  
swą zieloność i rospoczyna nanow o swe życie.— 
P . B u reau  posiadał ty lk o  dw a okazy. Je d e n  z n ich  

, został w ysuszony w skrzynce  dobrze  p rzew ie trza ­
ne j, k tó rej tem p e ra tu rę  podw yższano stopniow o od 
33° do 55°; roślina, k tó ra  p rzed  dośw iadczeniem  
w ażyła 6,53 gram a, po upływ ie dn i dziesięciu  w a ­
ży ła  ty lk o  J‘,85 g Okaz d ru g i um ieszczony został 
pod dzw onem  pom py pow ietrznej, gdzie , również 
p rzez  dziesięć dn i pozostaw ał w p ró żn i w o b ec ­
ności stężonego kw asu siarczanego; c iężar jego 
obniżył się od 2,38 g  do 2,157 g. Po tak iem  p rzy ­
gotow aniu obie rośliny  s ta ły  się łam liw e ja k  szkło 
i praw ie  zu pełn ie  sczern iały ; a le  gdy je  w prow a­
dzono w wodę, odzyskały sw ą b arw ę i  p rzy b ra ły  
w ejrzenie ro ś lin  najzdrow szych w p e łn e j w egieta- 
cyi. W r. 1868 p . B ureau  w ykazał, w raz  z Paw łem  
B ertem , objaw  tak iego  odżyw iania u n iek tó ry ch  
ro ś l in  skrytokw iatow yoh naczyniow ych, a m ia ­
now icie u w id łaka  Selaginella  lep idophy lla  i u  dw u
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paproci, C eterach  offlcinarum  i A spleniura ru ta  
m u ra ria . R ośliny te  zatem  porów nać m ożna do 
w rotliów  (R o tife ra) pań stw a  zwierzęcego. (Comp- 
tes rendus).

— sk. Selenotropizm. W  ro k u  1883 ogłosił pan  
M usset, profesor w G renobli, że  bardzo  m łode ro ­
śliny  zw raca ją  sig w yraźn ie  w stronę ksigżyea, 
gdy w  czasie pogodnej nocy błyszczy na niebie; 
bo tan icy  wszakże w ogólnośoi w yrazili pow ątpie­
w anie  co do tak ieg o  wpływu ksigżyea, k tó ryby  
odpow iadał wpływ ow i w yw ieranem u p rzez  słońce 
i zw anem u h e lijo trop izm em . A by w ątpliw ość tg 
usunąć p rzep ro w ad z ił p. M usset w L ip cu  i S ie r­
p n iu  r .  z. b ad an ia  n a d  ro ślinam i starszem i, w gó ­
ra c h  D elfinatu , n a  wysokości 1000 m etrów , gdzie 
rozw ija  sig ro ślinność  ba rd zo  bogata . K ierunek  
ło d y g  oznaczano s ta ran n ie  k ilk a  ra z y  każdej nocy 
księżycow ej, a  z tego  okazało się, że  łodygi obra­
cają  sig za ksigżycem  ja k  za słońcem , lubo z m n ie j­
szą energ iją . O bjaw  ten  nazyw a p. Musset sele- 
no tropizm em . (C om ptes rendus).

— sst. Powiększanie się delty Newy. N ajstarsze  
k ro n ik i ru ssk ie  n ic  n ie  w spom inają o rzece  N e­
wie; m ów ią one, że  rzek a  W ołchow  w pada do j e ­
z io ra  N ewa albo  L adoga , k tó re  bespośrednio  łączy  
się z m orzem . W  przypuszczeniu  naw et om yłki 
ze s tro n y  k ro n ik arza , n ie  pow inniśm y zapom inać, 
że p ierw sza osada n ad  brzegam i Newy, Szlissel- 
burg , pow stała  n ie  p rz y  u jśc iu  Newy do zatoki 
F iń sk ie j, a le  p rzy  w yjściu  rzek i z jez iora . P e te rs­
b u rg  został założony w r .  1703 na  gruncie  n ad er 
n isk im  i b ło tn is ty m . P rzedew szystk iem  m usiano 
tu  w y rąb ać  lasy, p o k ryw ające  ten  g ru n t, a n astę ­
p n ie  p rzy  pom ocy zw iezionych zdaleka kam ien i 
i d rzew a podnieść  pow ierzchnię  ziem i do budow y 
dom ów ; do w ybrukow an ia  u lic  rów nież sp ro w a­
dzono kam ien ie  i żw ir. Od owego czasu w yso­
kość, nad  poziom em  w ód otaczających, g ru n tu , n a  
k tó ry m  stoi P e te rsb u rg , pow iększała się bezustan- 
ku, bąd ź  w sk u tek  skanalizow ania  delty , bądź  w y ­
dobyw ania  ziem i z d n a  kanałów  i w ysypyw ania 
n a  sztucznie p o w sta łych  w yspach. W  roku  1743 
Celsyjusz o cen ił to  ustaw iczne wznoszenie się g ru n ­
tu  pe te rsb u rsk ieg o  na  1,387 m w stuleciu, ale  lic z ­
b a  ta  w y g ląd a  dość p rob lem atyczn ie . N iedaw no 
g dy  porów nyw ano k a r tę  delty  N ewy z ro k u  1743 
z k a r tą  1889 ro k u , p rzekonano  się, że pow ierzch ­
n ia  de lty  p rzez  te n  czas pow iększyła się o 405 
hek ta ró w . C yfra to  o w iele dok ładn ie jsza  od po ­
p rzed n ie j, chociaż  n ie  daje  w y o b rażen ia  o podw yż­
szaniu  g ru n tu , k tó re  wciąż trw a ło  sztucznie w sku­
tek  b ru k o w an ia  u lic  i in n y ch  p ra c  z iem nych. Te 
405 hek tarów  p rz y p ad a  n a  is to tn e  pow iększenie 
delty  od s tro n y  m o rza  przez p rzy ro s t p o w ierzch ­
n i wysp p rz y  u jśc iu , n a  k tó re  ju ż  człowiek n ie 
oddziaływ ał. L iczb a  pow yższa jes t znacznie n iż ­
szą od p rzy ro stu  d e lt R odanu, D unaju  i W ołgi, bo 
też i w arunk i tw orzen ia  się je j  są odm ienne. W o­
d a  new ska na leży  do najczystszych, gdyż W o ł­

chow  i inne dopływ y N ew y cały  osad zostaw iają  
w jezio rze  L adodze, odległem  od niej ty lk o  o 65 
k ilom etrów .

U jście obecne N ew y dzieli się  na  cztery  główne 
ram io n a , z k tó ry ch  najw iększe ram ię, t. zw. W ie l­
k a  Newa, p rzy p ad a  n a  po łudn iu , je s t więt! rzeczą  
n a tu ra ln ą , że pow ierzchnia  d e lty  w zrasta  w s t ro ­
n ie  północnej a rch ip e lag u  licznych  w ysepek, po ło­
żonych  w ujściu  N ew y. P rzypuszczen ie  to  je s t 
zupełn ie  zgodne z rzeczyw istością . W yspa W asi- 
lijew ska, położona w stro n ie  pó łnocnej, w ciągu 
ty ch  146 la t w zrosła  o 175 h ek ta ró w , w yspa Pe­
te rsb u rsk a  o 76 hek tarów  i t. d.; w idocznym  wigc 
jes t p rz y ro s t p ow ierzchn i wysp w stro n ie  północ­
nej. W y sepka  Ż adim erow ska w u jściu , n a  k tó rej 
obecn ie  stoi ogrom na cukrow nia, za  czasów K ata­
rzy n y  II , t. j. 95 la t  tem u , jeszcze n ie  is tn ia ła . 
W ogóle wiele zm ian zaszło w u jśc iu  N ew y od r o ­
k u  1743, ale w szystk ie w k ie ru n k u  w zrastan ia  de l­
ty  od s tro n y  m orza . P ow staw anie  w ysepek p o ­
p rzedzone by ło  zaw sze p rzez  tw orzen ie  się m ielizn  
i zjaw isko to trw a  bez p rzerw y . Ogólny obszar 
p rz e s trz en i w u jśc iu  zajętej p rzez  wodę niegłgb- 
szą n iż na  1 m e tr  w ynosi 1173 h e k ta ry , a  cała 
lag u n a  od d z ie la jąca  stolicę od w yspy K otlin , na  
k tó rej stoi K ro n sztad t, d ługa 25 kilom etrów , a  sze ­
ro k a  n a  10 — 15 k ilom etrów , obecn ie  znajdu je  się 
w fazie w ypełn ian ia  się p iask iem  i m ułem , p rz y ­
noszonym  przez  rzekę.

Z  p u nk tu  w idzenia gieologii, n ied a lek ą  je s t  chw i­
la, gdy  ujście N ewy przesunie  sig na  zachód od 
K otlinu i w ielce je s t  praw dopodobnem , żo n astąp i 
to  po stron ie  południow ej wyspy, gdyż północne 
p rze jśc ie  po trosze  w ypełnia się sztucznie k am ie­
n iam i i żw irem , ażeb y  n ie dopuścić  a a  przyszłość 
z jaw ien ia  się okrgtów  n ieprzy jacie lsk ich  p rzed  Pe­
te rsb u rg iem . (N r 4, Com pte re n d u  de la Soc. 
Geogr. Paris).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— sst. Tegoroczny 63 zjazd n iem ieck ich  p rz y ro ­
dników  i lek a rzy  odbędzie się od  15 do 20 W rze ­
śn ia  w B rem ie.

—  tn. Z Nlilhuzy otrzym ujem y zaw iadom ienie, że 
p. Stanisław  K oitaneck i, by ły  a sy sten t Szkoły che­
m icznej w M ilhuzie, w o s ta tn ich  dn iach  został 
m ianow any p rofesorem  u n iw ersy te tu  w Bernie 
szw ajcarskim . P . K ostanecki by ł dom niem anym  
k an d y d a tem  n a  op różn ioną przez śm ierć  ś. p. Czyr- 
n iańskiego k a ted rę  chem ii w un iw ersytecie Jag ie l­
lońskim .
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— sst. Kanał Panamski. Od chw ili roschw iania 
się  to w arzy stw a  kanałow ego m iasto  Kolon w idocz­
n ie  upada, stagnacy ja  w in te resach  n a jz u p e łn ie j­
sza. P o r t  Kolonu, podczas budow y k a n a łu  o d w ie ­
d zan y  p rzez  n iezm ierny  4iczbę okrętów , opustoszał 
zupełn ie. H an d el m iejscow y, k tó ry  daw niej do­
sięgną! n iepo sp o lity ch  rozm iarów , u c ie rp ia ł  tak  
dalece, że 2/3 dom ów handlow ych  w K olonie za­
w iesiło swoje w y p ła ty  i codzienn ie  odb y w ają  się 
licy tacy je; cena  m ieszkań n iep rak ty k o w an ie  niska. 
D aw niej lin ija  kan ału  na p rz es trz en i 50 m il ang . 
p rzed staw ia ła  je d e n  og rom ny b iw ak , złożony z na j- 
energ iczn iejszych  jed n o s tek  całego św ia ta , p rz y ­
byłych w celu  ro b ien ia  bogactw  (n iek tó ry m  z n ich , 
szczególnie chińczykom , u d a ło  się to  w zupełno­

ści). Obecnie zbiegowisko to  znikło bez śladu  
i pustka  zaleg ła  wszystko. Kolej Panam ska, k tó ra  
w  ro k u  1888 d a ła  dyw idendy 23'/j% > a  p rzew io­
z ła  1800000  pasażerów , w  r. 1889 d a ła  dyw idendy  
ledw ie 9 %  i przew iozła pół m ilijona pasażerów . 
T ylko  roślinność  rów nikow a, n ieb ęd ąc  przez n ik o ­
go n iepokojona, rozw ija się coraz  b u jn ie j; w gąsz­
czu je j u k ry w a ją  się całe pociągi, u ten sy h ja  ro b o ­
cze, d rag i i m aszyny porzucone przez p rzed się ­
b iorców  ta k  zupełnie ja k b y  rob o ła  m ia ła  się ju tro  
rospocząć. Sm utny  to  obraz. F ran cu z i p ró b u ją  
obecnie w skrzesić budow ę k an ału  i w ty m  celu  
tw o rzą  n a jro zm aitsze  p ro jek ty , z k tó ry ch  jed e n  
d o tąd  inż. S au tereau , polegający  n a  w zniesieniu  
dw u potężnych  szluz, zasługu je  na  uw agę, chociaż 
w ydaje się zadrog im  (przeszło  400 m ilijonów  f r a n ­
ków). (L a  G eographie , 74).

t

E u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 14 do 20 Maja 1890 r.

(ze spostrzeżeń  na s ta cy i m eteo ro log icznej przy  M uzeum  Przem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).
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eń

B a ro m e tr
700 mm -Ą- T em p era tu ra  w st. C.

'CD

£

K ierunek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

7 r.  | 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. N ajn.

14 Ś . 41,9! 42,5 44,3 17,2 19,9 15,0 21,7 12,0 61 S3,SE 3,SW 2 0,0 Popoł. d. kr. p rzez  chw ilę
15 C. 45,6 ! 48,2 50,5 12,4 11,5 9,8 15,5 9,2 88 W 4,W S,N W S 3,7 Deszcz d ro b n y  ciągle
16 P. 50,9 51,7 51,1 9,6 13,0 12,4 14,8 9,2 68 N W 5,N W 4,N 2 1,9 Deszcz w nocy, dz poch.
17 S. 50,2 49,9 49,9 10,0 11,7 13.7 15,4 S,2 |82 N W 2,N2,N E ' 0,6 Deszcz d r . k ilk ak ro tn ie
18 N 49 8 49,0 48,5 16,4 20,7 18,8 21,8 11,0 68 N 2,NE4,N E ' 0,8 Rano m gła, w poł. kr. d .
19 P. 49,2 50,8 50.4 16.8 19,7 18,4 23,2 15.2 80 E 2.S2,E 2 2,5 W poł. d. z w ich ., w. mg.
20 W. 51,7 i 52,2

1.
52,9 20,5 25,6 20,3 26,2 15,1 ,55 SE^SEG.S3 0,0 Pogoda

— —
Ś redn ia  49,1 16,7 72 9,5

UW AGI. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trzech  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  na  sekundę, b . znaczy b u rza , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  O jeżow cach , to czący ch  skały , p rzez  A. S. — W ielk ie  o d k ry c ia  L av o isie ra , n a p isa ł Ma- 

k sym ilijan  F laum . — Części składow e żelaza handlow ego, n ap isa ł A. Onufrow icz. — L as skrzem ien ia- 

ły , p rzez  J . L . — K orespondencyja  W szechśw iata . — Spraw ozdanie. — W iadom ości b ib lio g ra fic zn e . — 

K ro n ik a  naukow a. — W iadom ości b ieżące. — R ozm aitości. — B uletyn m eteo ro lo g iczn y .

W ydaw ca A. Ślósarski. R ed ak to r Br. Znatowicz.

flo3BOJieHO IJeH3ypoio. BapniaBa, 11 M aa 1890 r. D ruk Emila Skiwskiego, W arszawa, Chmielna, Jć 26.




